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Oddłużenie
rolnictwa

Oq dłuższego czasu już wie 
czt się Kwestia oddłużenia 
dła rolnictwa, a spory pomię- | 
d^y Ozonem a Rządem zdają 
się odsuwać tę sprawę nie­
wątpliwie bardzo istotną dla

A n fie ls h o  p fc s w itin li o OdoAsHu
K r ć ltm ie  solscy dyli pd.iainilG dańsKa

przypomina krótkofalówka londyńska

n a s z e g o  r o ln i c t w a  w  n ie s k o ń ­
c z o n o ś ć .  N ie  b o d z ie m y  d z iś  
r o z s t r z y g a ć  k to  z e  s t r o n  s p ie  
r a ją c y c h  s ię  m a  r a c ję ,  a le  
sp ra w a  je s t  o  K le  c h a r a k t e ­
r y s ty c z n a . ż e  r z u c a  s n o p  ś w ia ­
tła  n t s t o s u n e k  n a s z y c h  s fe r  
p o l i t y c z n y c h  d o  w s i  i d o  k w e  
stu  r o ln i c z y c h .

Z  c h w ilą  o d z y s k a n ia  p r z e z  
p a ń s tw o  p o l s k ie  n ie p o d le g ł o ­
śc i n a  w s i  z a c z ę ły  ż e r o w a ć  
r o z m a ite  u g r u p o w a n ia ,  k tó r e  
r z u c a ją c  d e m a g o g ic z n e  o b i e t ­
n ic e  c h c ia ły  w y k o r z y s t a ć  n ic -  
u ś w ia d o m ie n ie  p o l i t y c z n e  c l i ło  
p a  p o ls k ie g o ,  a b y  z d o b y ć  
w p h w  i ja k  n a jw ię k s z ą  i lo ś ć  
g łe s ó w  p r z y  w y b o r a c h .  D z i -  
s ia j p r o c e s  te n  n ic  w y s t ę p u je  
w  f o r m ie  tak  ja s k r a w e j ,  c h o ­
c ia ż b y  d la te g o ,  że  w ie ś  p o l ­
sk a  n ie u fn ie  o d n o s i  s ię  d o  
w s z e lk ic h  a g -ta to r ó w , a le  is to  
ł a s to s u n k u  d o  w s i, n ie s z c z e ­
r e  s ta w ia n ie  z a g a d n ie ń  z m y -  

n ie  o  in te r e s ie  w s i p o ls k ie j ,  
n ie  o  p o t r z e b a c h  p a r t i i ,  w y ­
s t ę p u je  n a d a l.

Z  j e d n e j  b o w ie m  s t r o n y  o b -  
serw  ,1 je m y  c h ę ć  p r o w a d z e n ia  
P o li ty k i  w o b e c  w s i. j a k o  s łu -  I 
■'?<'ej za  c z y n n ik  u ła t w ia ją c y  I 

* s u k c e s v  p o l i t y c z n e ,  z  p o z o s la  . 
c i e n i e m  w ła ś c iw y c h  p o t r z e b  
7 1]  " a u b o c z u . Su tu w p r a w -  I 
( z ie  w \ su w a n e  n ie r a z  p o m v -  I
K W  d la  g o s p o d a r -  1 
nnt a a *e z ; ,w s z c  s łu żą  
s n e i L C W szy stb im  d la  w ła  
J g  k a rr ; e r >' P r ę ż n e j :  n i a -

-  są r a g m e n taryczn e i n ie ­
skoordynowane.

Z  d r u g ie j  s t r o n y  o b s e r w n -  
•I m .' z ja w is k o  m n ie j  r a ż ą c e , 
a le  z a to  g r o ź n ie js z e ,  b o  w y s io
V i & S  w  u k p l y c b  f o r m a c h .  
J e s t to  d ą ż e n ie  d o  z r e a l i z o w a ­
n ia  p r z e z  w ie ś  d o k t r y n y  s p o ­
łe c z n e j ,  k tó r a  z a k r y w a  d o k t r y  
n e r o m  is to tę  z a g a d n ie ń  w i e j ­
s k ic h  i s tw a r z a , że  w  e fe k c ie  
k o ń c o w y m  ta k ie  c z y  in n e  p o  
s u n ię c ia  p o l i t y c z n e  b ę d ą  d la  
o g ó łu  z a g a d n ie ń  w si s z k o d l i ­
w e . M a m y  tu n a  m y ś l i  t c u d e n  
c j e  w p r o w a d z a n ia  n a  w si u- 
s t r o ju  k o le k t y w n e g o ,  w p r o w a ­
d z a n ia  b a r d z o  k o n s e k w e n t n e g o  
i o s t r o ż n e g o ,  a le  tym  n ie m n ie j  
o s t a t e c z n ie  p r z e o b r a ż a ją c e  
w ieś  p o ls k ą  w  w ie lk i  k o le k ­
ty w n y  m e c h a n iz m  p a ń s t w o ­
wy Z w o le n n ic y  te j p o l i t y k i  
n ie  c o f a ją  s ię  n a w e t  p r z e d  
s t a n o w is k ie m , ż e  n a le ż y  d o ­
p r o w a d z i ć  d o  ta k ie g o  z u b o ż ę - j  
n ia  w si i r o z d r o b n ie n ia  g o -  i 
s p o d a r s lw .  a b y  je d y n y m  w e j ­
ś c ie m  w ó w c z a s  b \ ł k o le k ty w '.

D nia 31 mała lo n d y ń sk a  krót- I 
k o fa low a  stacja  r a d io w a .' nadała i 
w  język u  n iem ieckim  sp ecja ln y  | 
reportaż, p ośw ięcon y  W . M. Gdan 
skow i. R ep ortaż  ten uzasadnił i 
czym  je s t  G dańsk dla Polski o- [ 
raz jak ie w łaściw ie  
w zględem  G dańska m ają 
cy.

P róba uderzenia na G dańsk 
m usi wywołać, og ó ln y  pożar św ia ­
to w y  P olsk a  bow iem  je s t zd ecy ­
dow aną każdą próbę zam achu o- 
deprzeć siłą . N ie m ożna zezwfolić  
na żadne zm iany, gdyż G dańsk 
leży u u jśc ia  jed yn ej w ie lk ie j 
rzek i P olsk i, do G dańska p row a­
dzą linie k o le jow e , będące n er­
w am i gosp odarczym i P olsk i. P o ­
łożen ie  gosp od a rcze  P olsk i je s t  w 
dużej m ievze uzależn ione od 
Gdańska. K łam stw em  je s t ja k oby  
G dańsk był tw orem  traktatu  w er­
sa lsk iego. W iek  15 i 16 je s t  do­
w odem , że G dańsk uznaw ał zw ie ­
rzch n ictw o P olsk i. W ów czas, tak, 
jak i d z isia j kupcy gdań scy  byli 
pośredn ikam i handlu polsk iego  z 
za gran icą . B yło im zaw sze z tym 
dobrze. Gdy po rozb iorze  Polsk i 
G dańsk zabrały  N iem cy  -  G dańsk 
p odu pad ł na rzecz innych  p ortów  
n iem ieck ich , ja k  H am burga, Lu­
beki, S zczecina. T raktat w e rsa l­
ski zagw aran tow ał P o lsce  nie­
zbędny dla je j życia  w olny do­
stęp do m orza. Polska uznała sa - j 
ma charakter niem iecki Gdańska 
i nic nie ju ieedsięw zięła, aby go j 
zm ien ia ć .J R ozpoczęła  się dla 
G dańska era w ie lk iego  p o ż o d z e -  ' 
nia — jak n iegdyś przed w ieka- '

 ;    I

W  r. 1913 obroty  portow e Gdań 
ska w yn osiły  6 p roc. obrotów  
H am burga, w r. 1928 —  19 proc., 
w r. 1937 —  20 proc.

N adszed ł rok 1933, narodow i - 
so c ja liś c i rok po roku o s ią g a li  

zam iary j w szystkie sw oje  u p rzyw ile jow a - 
N iem - j nia. B erlin  ca łk ow icie  p rze ją ł po­

litykę. Gdańska na siebie, zapew ­
n iając jed nak  stale o pełnym  po­
szanow aniu  praw  P olsk i oraz 
sp ra w ied liw e traktow anie P ola ­
ków .

O becnie usiłu je  się w m ów ić w 
św iat, że lu dn ość n iem iecka jest 
tam prześladow ana. A  lu dn ość ta 
rządzi się ca łk ow icie  ustawam i 
n arodow o - soc ja lis ty czn y m i, ma 
■władze tylko n arodow o - so c ja li­
s t y c z n e —  w ięc kto gnębi tę lud­
n ość  w  G dańsku?

Gdy N iem cy zażądały  Gdańska 
—  każdy zrozum iał rów niek , że 
to nie tylko k a tastrofa  gospoda r­
cza dla Polski, ale i ca łk ow ite  u- 
za leżn ien ie stra teg iczn e  w ybrze­
ża od N iem iec.

Opinia angielska dobrze w ic, 
co czekać m oże Gdańsk po obsa- j 
dzeniu przez N iem ców  P ragi i nie . 
zapom ina, że panam i G dańska j 
przez 3 i pół wieku byli k rólow ie  , 
po lscy . 1

Duże zm iany zaszły  w opinń an : 
g ie lsk ie j, k tóra  jeszcze  przed sze- j 
ściu  m iesiącam i w ierzy ła  N iem - ! 
cnm, Po zagarn ięciu  Czech i M o- : 
raw prysły  w szystkie iluzje. 1 - 

N iem cy ch cą  G dańska przede . 
wszystkim  z punktu w idzen ia  in- j 
teresćw  w ojsk ow y ch . C hcą g o  u- 
fo r ty fik o w a ć, podobn ie , jak  to  
czyn ią  z K łajpedą, aby  dokonać 
w o jsk ow eg o  okrążen ia  P olsk i.

Jest to zatem  polityka , którą 
każde szan u jące  się państw o z , 
góry  musi od rzu cić . I dlatego A n j 
g lia  w w ykonaniu  zaw artego u- i 
kładu z Polską, gdyby N iem cy  i 
próbow ały  sięgn ąć po Gdańsk. ! 
w zględn ie  gdyby Polska uznała, j 
że je j żyw otne in teresy  są za gro - 1 
żone, bron ić  będzie G dańska do I 
ostateczn ości, pom aga ją c P o lsce . ]
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Z b i e r a n i e
odpstik£w

Samorząd gospodarczy stwierdza, 
j że w Polsce rocznie marnuje się od- 
l padk ów na sumę ok. 8 milionów zł. 

Odpadki te, które z pożytkiem mo­
głyby być wykorzystane przez prze­
mysł, nie trafiają prawie nigdy do 
zakładów wytwórczych. Suma znów 
8 milionów zl, wyrzucana bezpoży- 
tecznie każe się zastanowić poważ­
nie nad koniecznością odpowiednie­
go zorganizowania aparatu zbiorcze­
go odpadków.

W tej rubryce będziemy poda- l o r ie n ta c ji p o lity czn e j szukali ró ­
w nież zabezpieczenia  z tej strony 
i zdecydow ali się naw et na p od ­
bój H iszpan ii. D ziś w sy tu acji 
kartagińczyków  • i M aurów  znale­
źli się F ran cu zi, w  daleko w ięk­
szym  stopniu  za in teresow a n i w 
utrzym aniu  pew nych  d róg  kom u­
n ik acji m iędzy A fryk ą  pó łn ocn ą  
i m etropolią.

CO MYŚLI I CZUJE 
HISZPANIA'

Na tle tej perspektyw y dop iero  
sta je  się zrozum iałą aktualność 
zagadnien ia  h iszp ań sk iego. Na u- 
ro czy sto śc ; m adryckie praw ie 
w szystkie . pism a w iększe w ysła ły  
sw ych korespon dentów . O to w ią ­
zanka spostrzeżeń .

,.C andide“  p isze:
A n i w ysiłek  5-ej arm ii, ani o- 

becn ość w szystkich  ro ja listów , a- 
ni środki p o licy jn e , nie m og ły  w y 
tw orzyć tej fa l i en tu zjazm u ; uli- 
» _  iTłcwi —.  -.i • ~i r -ut :■ jfjm-tm m m -

wali celniejsze cylaty z prasy poli­
tycznej francuskiej o sytuacji poli­
tycznej.
Prasa i nauka francuska w tej 

ch w ili specja ln ą  uw agą darzą za­
gadn ien ia  M orza Śródziem nego.

DRAMAT BIAŁEJ • 
A l F R Y K i

L. B ertrand w książce ..L tA fri- 
qne b lan ch e ' 1 om aw ia odw ieczne 
kon flikty , m iędzy A fryk ą  p ó łn o c ­
ną, czy li A fryk ą  rasy  białej, a pół- 

i wy.sp.ęip , italskim . T unis je s t  za ­
w sze zagrożony, g d y  Sycylia  zo ­
sta je  opanow an a przez m ieszkań 
ców  półw yspu , stąd uporczyw e 
w alki k artagińczyków  o panow a­
nie nad S ycylią . Po stra cie  te j 
pozycji, kartagińczyc-y zorga n izo ­
w ali sob ie zastępczą bram ę w y j­

ś c io w ą .  p o d b ija ją c  w ybrzeże h i­
szp a ń sk ie .

P óźn ie js i panow ie I fr ik c ji (A- 
fry k i) , M au row ie, pom im o słabej

[ cam i M adrytu  tłum w alił, jak  w e­
zbrany w iosn ą  potok.

DEKORACJE 
Z SIENNIKÓW 

I PIERZYN
W  dom ach zn iszczon ych  p o c is ­

kami a rty lery jsk im i, na przedm ie- i 
ścia ch  robotn iczy ch  w szędzie u- ' 
dekorow ano okna i ba lkony. Cza­
sam i g orliw ość  naiw na, ale w zru ­
szająca i kolory  n arodow e złota i ■ 
czerw ien i często  kom binow ano, ’ 
łą czą c  żółte pow łoki sienn ików  7, ; 
w yp łow iałym  czerw on ym  plót- 1 
nem daw nych  em blem atów  re w o ­
lu cy jn y ch ,

NIE NAWRÓCENI 
LECZ PRZEKONANI
Czy ten tłum  został n a w ró co ­

n y?  B yn a jm n ie j. A le  został prze- ; 
konany przez zw ycięstw o, je d y n y ! 
fa k t Realny w kraju  b r a w u ry - 1 ,e nip

S t r a ż  S„ S .  i N i c i ą
n a  s r a n k y  p o  s k o - n i  p n ie c k t e i

J e d n o  i drugie 
p r z e c z y  w s z e lk im

W edług  w ynurzeń  szefa ta jnej 
ip tin ieck ie j p o lic ji po lity czn e j, 
H im lera, na odpraw ie  p rz y w ó d ­
có w  S S. i p o lic ji na zam ku V o- 
gelsang pogotow ie  n a rod ow o- 
socja łistyczn ych  odd zia łów  sztur­
m ow ych  na odcin ku  w schodn im  
jest już ca łk ow icie  p rzeprow a­
dzone. W  w yw od ach  sw ych  H im - 
ler podkreślił, że o ile by  naw et 
w  zw iązku z postulatam i, w y su ­
n iętym i przez Rzeszę w  stosunku 
do Polsk i n ic doszło do w ojny', to

s t a n o w is k o  
i o le r e s o m

w s i i c h ło p a  p o ls k ie g o ,  p r z e ­
c z y  r ó w n ie ż  in te r e s o w i o g ó l ­
n o n a r o d o w e m u . Is to ta  z ła  
tk w i w  ty m , ż c  p o d e j ś c ie  d o  
s p r a w  w si je s t  n ie s z c z e r e ,  że. 
n a jp ie r w  s ta w ia  się  p a r t ię  a l­
b o  d o k t r y n ę , a p o te m  d a le j 
w ie ś . S ta n  ten  w y m a g a  s z y b ­
k ic h  z m ia n . Z o s ta n ą  o n e  z r e ­
a l iz o w a n e  w te d y ,  g d y  o d  
w p łv w u  n a  p o l i t y k ę  r o ln ą  z o ­
s ta n ą  o d s u n ię c i  d o k t r y n e r z y ,  
a d e c y d o w a ć  b ę d ą  m o g li  lu ­
d z ie  n a p r a w d ę  s z c z e r z e  d ą ż ą -  ,
c y  d o  d o b r a  w s i. *  r a m a c h  ^ ^ n s k .  dokonano trzec iego  z
p o t r z e b  n a r o d o w y c h .

w każdym  razie należy się liczy ć  
z m ożliw ością  a k c ji zb ro jn e j ze 
strony  fo rm a cji sztu rm ow ych  i 
p o lic ji.

Specja lną uw agę pośw ięca k ie ­
row n ictw o  G estapo akcji p ro w o ­
k a cy jn e j, w yk orzystu ją c  w  tym  
kierunku wszystkie, w  krajach  
ościen n ych  istn iejące punkty za­
palne. S pecja ln e instrukcje  w y ­
dano, t. zw- gru p ie  p olityczn ej 
G estapo, k tóre j zadaniem  jest m. 
in. zw alczan ie  n a jbardzie j dla

N a p a d  na s zk o łę  p M s k ą
d z ie t e m  „ n ie z n a n y c h  s s r a w t ó w ”

W m ie jscow ości J o n d o r f pow.

W ie ś  ju ż  d z iś  n ie  je s t , ta k  
ja k  d a w n ie j ,  n ie ś w ia d o m a  
s w o je j  r o l i  i z n a c z e n ia  w  ż y c iu  
n a r o d u , c h ł o p  p o ls k i  d o m a g a  
się  d la  s fe b ie  w p ły w u  na b ie g  
z a g a d n ie ń  p o l i t y c z n y c h  z g o d ­
n e g o  z  j e g o  z n a c z e n ie m . D ln - 
.e g o  d z iś  k ie r o w n ic y  p o l i t y k i  
r o ln e j  m a ią  m o ż n o ś ć  w s p ó ł ­
p r a c y  z  w s ią , w y k o r z y s ta n ia  
o g r o m n e j  s i ły  w si d la  n a p r a ­
w a  b ł ę d ó w  c ię ż ą c y c h  na g o ­
s p o d a r c z y m  i s p o łe c z n y m  ż y ­
c iu  w s i. A le  to m o ż e  n a s t ą p ić  
w ó w c z a s ,  g d y  " h ło p  p o ls k i  
z r o z u m ie ,  ż e  w s p ó łp r a c u je  s ic  
? rura z e  s z c z e r y c h  in t e n c y j ,  
a n ie  d a in te r e s u  p a r t ii  c z y  
d o k t r y n y .

J. W .

kolei napadu na Polaków .
W  n ocy  w  czasie  Z ielon y  Wi 

Św iątek „n iezn an i sp ra w cy " w y ­
b ili szyby w szkole polsk ie j i w

m ieszkaniu  p S ikory, m ie jsco w e ­
go n au czycie la .

„N ie w y ś le d ze n i"  rów n ież spraw  
cy napadli na m ieszkanie sam ot­
nie m ieszk a jące j w dow y H anow - 
skiej. Szczepam i w ybito  szyby w 
je j dom u.

D o r a i ł e  s a d f r  p a r t y j n e
Rozprzężenie w nart i hitlerowskiej
K ie ro w ib ctw o  partii n arodow o - 

soc ja listy czn e j opra cow u je  p ro jek t 
u sław y  o od p ow iedzia ln ości cz łon ­
ków  partii w służbie dla narodu  
(R eichsdinszip linargesetz der N.S. 
D .A .P .) . U staw a ta p rzew id u je  u -  
tw orzen ie  au ton om iczn ych  p a rty j­
n ych  są dów  zw ycza jn ych  i doraź­
nych, k tórych  k om peten cji p od le ­
ga ły  by  w szelkie w ykroczen ia  
człon k ów , a przede w szystkim  k ie­
row n ik ów  partii p rzeciw k o  dobru  
państw a i narodu.

Jak podk reśla ją  w kołach  p a r­
ty jn ych , u tw orzen ie  au ton om icz­
n ych  sadów  p a rty jn y ch  u n iem ożli­
w i w  zarodk u  w szelk ie know ania, 
sk ierow an e p rzeciw k o  interesom  
partii i państw a. P om ysł osobnego 
są dow n ictw a  p arty jn ego  pow stał 
na tle liczn ych  w  ostatnich czasach 
w y p a d k ó w  rozsprzężenła w  szere ­
gach  n a rod ow o  -  socja listyczn ych  
w  N iem czech , pozostającego, w 
zw iązku  z napięta sytuacją m ię - 

ynarodow ą.

N iem iec n iebezp iecznych  p o lity ­
k ów  zagran icznych . In stru k cje  te 
idą w  kierunku w y k o rzy s ty w a ­
nia istn ie ją cych  w  p oszczeg ó l­
n ych  k ra jach  napięć wew>nętrz- 
no - polityczn ych , aby drogą  o- j 
slabienia spoistości w ew n ętrzn ej j 
danego społeczeństw ? i p o d e rw a - j 
nie prestiżu poszczególn ych  dzia- 
łą czy  utrudnić ak cję  m ob ilizac ji 
psych iczn ej danego narodu.

Z w ycięży ł s iln ie jszy , a w ięc lep ­
szy. P u b liczn ość  p rzyzw y cza jon a  
do arenyr, ok lasku je  zw y cię zcę ".

TRYLOGIA HEROSoW
„C zy zawsze musi mieć taką kolej­

ność trylogia herosów: pierwszy akt 
—  stolica czci herosa triumfem. Dru­
gi akt —  heros oddaje swą szpadę 
Boga. trzeci akt heros czci groby 
piz-idków"

D w a dni ap oteozy  pośw ięcon o  
sław ie i m odlitw ie. T rze c ie g o  dnia 
F ra n co  udał sie do E skuria lu  i 
spędził w otoczen iu  m in istrów  
kilka chw il przy g robow cu  cesa ­
rza K arola  V., w państw ie k tóre­
go nie zach odziło  słońce.

H U M O R
FRANCISOM

D O P I S U J E
Z okazji tych  u roczystości g o ­

ście  fra n cu sc i n ieraz dow cipem  
pokryw ali w zru szenie .

F A B R Y K A  T R Y K O T A Ż Y

N .  C H W A S Z C IE W S K I
W-wa Mokotów PUŁAWSKA 71, tel.4 07-71 

»  w  m  v
żądać wszędzie z 3-ma gwiazdkami wełniane i bawełnia­
ne RĘKAW ICZKI (imitacja luńśkiclt) Skarnety, poń­

czochy męskie, damskie i dziecinne"

D Z I E Ń  W  P O L I T Y C E
Z DYPLOMACJI

W A R SZA W A : Rozeszły się tu po­
głoski o wizycie prezydenta Senatu 
Gdańskiego Greisera, który miał być 
rzekomo przyjęty przez miń. Becka,

Wicemin. Szembek przyj'ął w pią­
tek posła kolumbijskiego Arango i po­
sła brazylijskiego Jaoąuima Eulalio do 
Nasciinento e Silva.

B U K A R E SZT : Amb, Raczyński od 
był dłuższą rozmowę z prem. Caline­
scu.

Przybyła tu delegacja polska po­
rozumienia prasowego polsko - ru­
muńskiego na doroczną konferencję,

GDAŃSK: Po jednodniowym po­
bycie w Berlinie powrócił tu Wysoki 
Komisaśgj Ligi Narodów prof. Burck- 
hardt,

DOBOSZYNSKI H K RAK O W IE
Inż, Doboszyński wygłosi w sali 

„Sokoła’’ w Krakowie odczyt, na te­
mat „Naród w obliczu wojny” ,

KONGRES PPS
Rada Naczelna PPS, która się zbie­

rze da. 18 bm. ustali termin zwołania 
kongresu |>artyjnego, który był już 
wyznaczony na kwcec kwietnia" a nie 
doszedł do skutku ze względu na o- 
gólną sytuację międzynarodową.

KON FISKATY
W sobotę zostało skonfiskowane; 

szereg pism -warsza-wskich za umiesz­
czenie artykułów w sprawie Witosa. 
Skonfisko-wane zostały: „Kurier Pol­
ski” , „Goniec Warszawski' , „W ieczór 
Warszawski". „Dziennik Ludowy'", 
„Czas", i „Kurier Poranny” .

„Nie wątpimy już w neutralność 
hiszpańską. Franco wręczył swą szpa­
dę Bogu, a że Bóg jest Francuzem, 
jak powiedział jeden Niemiec, więc 
nie ma obawy aby oddał szpadę m  
wojnę z nami?"

Inny dow cip n iś  w yraził obawę, 
aby cesarz K arol V, nie za ch ęcił 
F ran co  do w skrzeszen ia  cesarst­
wa. P ow ołan o by na tron , dla do­
godzenia  K arlistom  O ttona H ab ­
sburga z lin ii lotaryńskie.i, ten 
by sięgn ą! po L ota ry n gię  z łą czo­
ną dziś 7. F ran cją  i po w ęgierską 
koronę św. Stefana i w zn ow ił au­
striack ie  w ojn y  su kcesy jn e.

„T ak , ale w tym w ypadku m iał­
by  do czyn ien ia  ju ż  z H itlerem ".

F ran cu sk i czerw on y  krzyz roz­
dziela ł żyw n ość w śród pospólstw a  
w im ieniu  am basadora F ra n cji 
gen. P eta in ‘a. O bciążen i paczkam i 
b iedacy  w oła li „V iv a  P eta in ". A- 

krzyczeli jeszcze  .,Viva 
F ra n cia ".

BECZKA MIODU 
I ŁYŻKA DZIEGCIU
K orespon d en t „L T llu stra t io n "  

w  ten sposób  reasum uje sw e w ra­
żenia obecnem u podczas u roczy ­
stości m arszałkow i Pętam

„Panie Marszałku! Widziałem dwie 
części tej uroczystości, trwającej 
sześć god/in godzinę włoską i 5 go . 
dzin hiszpańskich W oierwszrj częś­
ci mo- ory w drugiej ludzie! Godzina 
toczącej się stali, żołnierze w metalo­
wych hełmach lub ukryci y  spiżo­
wych skorupach tanków. Później 
zwarte szeregi dwustu tysięcy mło­
dzieży w beretach i koszulach- Pa­
trzyli w oczy wodzowi rozpromienio­
nym wiarą wzrokiem. Wspaniały żoł­
nierz, ten sam, o którym ongiś myślał 
Bossuet, mów»ac o groźnej piechocie 
hiszpańskiej".

ZŁY PRfiGNOSTYK
■ N iem cy podczas u roczystości 
I nie m ieli szczęścia . „G dy  p rzech o- 
’ dzili N iem cy  i leg ion  K ondrow a, 

zam ykając defiladę, u lew a prze ­
rzedziła  szereg i i pu b liczn ości za­
brakło ju ż  kw iatów  i g łosu  w znu­
żonych  g ard łach ".

SZPADA NA OŁTARZU
N astępny dzień  pośw.:econ o  B o­

gu, Panu zastępów . Jem u złożył 
hołd F ran co . K ardyn ał Gom a u- 
dzielił b łogos ła w ień stw a  zw ycięz­
cy. Gen, F ra n co  od p ią ł szpadę 
w ręcza ją c  ją  k ardyn a łow i, ten 

; z łożył szpadę na ołtarzu , 
i N a u licach  tańczon o i śp iew ano 
I do późnej n ocy . p rzecież  kaw iał- 
j n ie i resta u ra c je  zam knięto o 9-e j 
I w ieczór.

BOG NAS UCZYNIŁ 
SASIADAMI

Je suis p a rto u t : ..„ .H iszp a n ia  wal 
czyła  rękom a w łasn ych  synów , od 
W łoch ów  i N iem ców  żądała  je d y ­
nie pom ocy  te ch n ik ó w ".

Pom im o upustu krw i, dziś je s z ­
cze m oże w ysłać  na fron t m ilion  
żołn ierzy  trudnych  do pokonania 
w  d e fen sy w ie  i g roźn ych  w  ata ­
ku. B óg  nas u czyn ił sąsiadam i, hi 
storia  p rzy ja c ió łm i, byłoby w y ­
w oływ an iem  w ilka z lasu zep­
ch n ąć taką siłę do obozu naszych 
w rogów .

A g e


